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WARSZAWA, 20 WRZEŚNIA 1924. 


W WALCE O WŁADZĘ. : 


W przededniu otwarcia jesiennej sesji Sejmu w stronnic* 
twach politycznych wre gorączkowa praca organizacyjna. W za- 
sadzie zarysowały się już trzy mniej więcej zwarte wewnętrznie 
bloki: gospodarczy, nie występujący jednolicie nazewnątrz; agrarny 
t. zn Chrześc. Stron. Narodowe, Stron. Katol. Ludowe, chrześc. 
Stron. Rolnicze, Stron. Zachowawcze, P. S. L. „Piast”, ewen- 
tualnie prawicowy odłam Wyzwolenia, wreszcie trzeci blok t. j. 
Związek Lud. Narod. z Chrześc. Dem. Obecne wysiłki leaderów 
zmierzają ku zcementowaniu wymienionych odłamów w sharmo- 
nizowaną całość, w zgraną polską większość parlamentarną, któ- 
raby tuszując, lub wręcz brutalizując dysonanse w tym koncer- 
cie wszechporozumienia, w mocne ujęła dłonie ster rządów 
Rzplitej. 

Na czoło spraw będących w toku rozważań wysuwa się 
kwestja zmiany konstytucji i ordynacji wyborczej do ciał repre- 
zentatywnych. j ' 

W tej dziedzinie uzyskała Ch. D. aprobatę N. P. R. a na- 
wet za cenę wzajemnej fuzji na terenie ruchu zawodowego — 
obietnicę bardziej ścisłego zespolenia obu stronnictw robotni- 
czych. Lecz mocno zachwiana pozycja N. P. R. czyni te kon- 
cesje wielce problematycznemi, zwłaszcza, że tendencje po" 
dobne spotykają się z wyraźnym sprzeciwem, choć niezbyt 
szczerym, ze strony Zw. Lud. Nar. który dyskretnie jest zwią- 
zany z Ch. D. nićmi tajnych paktów jeszcze z okresu wyborów 
w 1922 r. jakie podobno nie dadzą się tak pochopnie zerwać. 
Sytuację komplikuje agresywność Zw. L.N. w stosunku do Ch. D. 
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z której stronnictwo posła Głąbińskiego chce za wszelką 
cenę uczynić folwark dla wypadów w sferę robotniczą czynio- 
nych bezpośrednio, a poddanych bezwzględnie dyrektywom pa- 
łacu „Błękitnego”. I w ogniu tych płonących namiętności i za- 
pędów światoburczych Zw. L. N. — Chrz. Dem. coraz bardziej 
zatraca swą i tak słabiuchną fizjognomję partyjno-polityczną na 
rzecz protektora z prawicy. 

Rozdźwięki między wymienionymi trzema blokami nie psują 
jednak humoru szlachetnym obrońcom wiary i ojczyzny z pod 
znaku p. St. Grabskiego et consortes. Dysonanse, pomijając tar- 
cia oparte o grunt faktyczny i osobowy, sięgają jednak nieco 
głębiej w trzewia programów ideologji, wynikają one z różnic 
w kwestjach gospodarczych, a co za tem idzie socjalnych i po- 
litycznych. Mimo to sprawy te są w pełnym biegu, i inicjatorzy 
nie tracą wiary w pomyślność rezultatów. 

Atoli zagadnienie całej tej konsolidacji oglądane od wew- 
nątrz nabiera wysoce charakterystycznego odcienia. Mianowicie 
grupa gospodarcza t. zn. wielki przemysł i finanse, idąca bez 
zastrzeżeń po linji własnej taktyki, pojmowanej utylitarnie, zdo- 
łała zrealizować liczne swe postulaty, jak np. zniżka stawek 
węglowych, ułatwienia fiskalne i t. p. Toż samo blok agrarjuszy, 
bowiem, mimo lojalnego tonu urzędowych enuncjacyj, produ- 
cenci rolni uzyskali swego czasu koncesje eksportowe i znaczne 
kredyty. Pakty te dają obydwu grupom znaczną przewagę nad 
Zw. L. N., który bezwiednie zostaje wytrącony z właściwego sobie 
łożyska, a powodując się ambicją i chcąc nadal być pierwszą 
partją w Polsce, radykalizuje się i pragnie szachować konku- 
rentów swą pozorną demokratyzacją, w imię czego robi się osta- 
teczny zamach na Ch. Dem., a jednocześnie przez osoby trze- 
cie dyplomatyzuje z N. P. R. i umiarkowanemi wyzwoleńcami. 
Tem samem uprzednio tak jasno zarysowane konjunktury przy- 
szłej polskiej większości rządowej, ponownemu ulegają zaciem- 
nieniu. Mianowicie wszelki rewizjonizm Zw. L. N. w sprawach 
socjalnych, choć blady, bezduszny, i czysto zewnętrzny, pogłę- 
bia automatycznie różnicę poglądów między nim a grupami 
gospodarczą i agrarną; postulaty tych ostatnich stają się dlań 
nie do przyjęcia. I o ile Zw. Lud. Nar. z swą nieskrystalizo- 
waną ideologją, rozwichrzoną taktyką, naokół szukający poparcia, 
coraz bardziej zawisa w powietrzu, o tylekroć grupy gospodar- 
cza i agrarna z dniem każdym umacniają swe pozycje, ugrunto- 
wując własne wpływy wśród czynników urzędowych, również 
coraz mocniejszy nawiązując kontakt z kołami społecznemi, zą- 
interesowanemi toczącą się walką i jej ewentualnemi wynikami, 
jakie niezawodnie będą sięgać swem ostrzem w dziedzinę prak- 
tycznych interesów. 

Co się tyczy współdziałania grupy gospodarczej z blokiem 
agrarjuszy, to jest ono czysto zewnętrzne; taktyka powyższa wy- 
nika z roli i kierunku oddziaływania Stronnictwa Zachowawczego 


s 
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«w środowisku rolniczem, w pierwszym rzędzie w kołach zie- 
miańskich. Monarchiści, szukający, dróg wyjścia z błędnego 
koła abstrakcyjnych rozważań historjozoficznych, ząbkujący w od- 
suchu prymitywizmu socjologicznego, w swem utopijnym błąka- 
niu się po szczytach sofistyki państwowotwórczej w sposób 
krzykliwy przeciwstawiają się burżuazji, bez dalszego rozwijania 
i pogłębiania rzucanych haseł, operując na razie jaskrawością 
efektów. | ta ich niewdzięczna droga, wyjałowiona doszczętnie 
przez demagogję lewicy i oportunizm centrum, doprowadza ich 
raczej do Zw. Lud. Nar., z którym wspólnie dzielą tęsknoty ku 
faszyzmowi i rewolucyjnej formie sanacji stosunków państwowo 
społecznych w Rzplitej. 

Atoli strona praktyczna tych tęsknot przedstawia się dość 
nikle. Bowiem Zw. L. N. wypłukany od lat z wszelkiej ideologji 
opartej o rzetelność i solidarność w odniesieniu do kontrahen- 
tów, zwykłym trybem stara się nie swojemi rękami wyciągać 
kasztany z ognia, nic wzamian nie ofiarowując i nie przyrzeka- 
jąc naiwnym za poparzenie palców. 

Lecz miara kunktatorstwa i cynizmu poczyna zawodzić. 
Konstruowanie programów opartych o lakoniczność ogólników 
przestaje nęcić klijentelę, która z promieni chce wydobywać nie 
patrjotyczne gałganki i do tego mocno osmalone, a koncesje 
i przywileje. 

I dlatego sprawa porozumienia realnego wymaga znacznej 
giętkości ideowej i zręczności faktycznej. Jednakże mimo tych 
niepowodzeń i piętrzących się groźnych trudności Zw. L. N. 
dąży z niezłomną wytrwałością kondotjera do złagodzenia roz- 
dźwięków i znalezienia nie tylko formuły, a płaszczyzny jedno- 
litego współdziałania ugrupowań 'stronniczych od skrajnej pra- 
wicy do N. P. R. i amarantowo-białych Wyzwoleńców. 

Cel tych tytanicznych wysiłków nie wzbudza wątpliwości, 
robota cała jest szyta zbyt grubym szwem... Prostem następ- 
stwem uzgodnienia i poddania jednej komendzie taktyki wszyst- 
kich odłamów zachowawczej i centrowo-burżuazyjnej myśli po- 
litycznej w Polsce, byłaby zmiana ustroju państwowego Rzplitej, 
dokonywana przy akompanjamencie małej wojny domowej, i ten 
właśnie motyw powoduje pewną rezerwę lewych części projekto- 
wanej większości, a to z racji niewiadomej, jaką jest ostateczna 
wypadkowa rozpoczętego ruchu. 

Co się tyczy stosunku wymienionych grup do rządu Wł. 
Grabskiego — to nie jest on konsekwentnym. Motywem roz- 
dźwięku są sprawy narodowościowe i ich dalsze rozwinięcie 
t. zw. polityka zagraniczna. Leaderzy przyszłej większości nie 
zgrani ze sobą, luźno i dowolnie interpretują politykę rządu, 
akcentując indywidualnie charakter polityczny i społeczny przy- 
szłej większości. O ile minister Skrzyński jest dla jednych mę- 
„żem sztandarowym nie do przyjęcia, o tyleż dla drugich kandy* 
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datura St. Thugutta równa się stawianiu na politykę karkołomną, 
mogącą doprowadzić do rzeczy nieobliczalnych. 

W zasadzie wszyscy zmierzający do zlania się w jeden 
obóz rządowy, bez złudzeń dążą do jednolitej bodaj pozornie, 
nazewnątrz grupy, która poza stroną formalną, zabarwioną na 
kolor państwowy, budowy, o wyraźnych tendencjach monarchi- 
stycznych, stałaby się punktem wyjścia dla urzeczywistnienia 
haseł polityki realnej, opartej o wyraźną ideologję, taktykę i od- 
powiedzialność. 

Chwilowe niedomagania i zgrzytliwe rozdźwięki są przed- 
miotem debat, nad któremi ciąży atmosfera gorączkowego na- 
pięcia w dążeniu nie do ideałów — lecz do pełnego źłobu gos- 
podarki państwowej, uprawianej rękami nie tyle czystemi, ile 
pełnemi brutalnej zręczności. 


Fr. Strzegocki. 


Aktualnością dnia Warszawy jest strejk piekarzy, który oznacza 
zawsze podwyższenie kosztów utrzymania i otwiera serję nowych strejków. 

To też Ministerjum Spraw Wewnętrznych wyznaczeniem ceny chleba 
(= cenie mąki) wykreśliło granice walki i granice chciwości majsterków 
piekarskich. Ciągłe konferencje M. S. W. z piekarzami, rzeźnihami, fry- 
zjerami czy hotelarzami i interwencja władz administracyjnych w spia- 
wach ekonomicznych (nb. bez żadnej podstawy prawnej w kraju uświęco- 
nego konstytucyjnie wolnopaskarstwa) sprawiły, że o kontroli produkcji 
w przemyśle przebąkują już elaboraty ministerjalne (starannie ukrywane 
w biurkach), ale głuche jeszcze Reno milczenie w socjalistycznym „Ro- 
botniku”. 

Przystąpienie Rafinerjj Państwowej w Drohobyczu do kartelu 
przedsiębiorców nafcianych powinno zwrócić uwagę sfer poselskich (prze- 
dewszystkiem z P. P. S.) na konieczność uregulowania stosunku przed- 
siębiorstw państwowych do prywatnych. 

Po okresie sanacji skarbu wchodzimy najwidoczniej w okres sa- 
nacji gospodarczej. Całość zagadnień gospodarczych wymagających głę- 
bokiej znajomości warunków pracy, organizacji i techniki przedsiębiorstw, 
sytuacji rynków — czeka dopiero rozwiązanie. Trzeba przedewszystkiem 
skończyć z tym stanem rzeczy, kiedy kapitał demoralizuje polityków, a po- 
litycy dezorganizują gospodarkę narodową. Zagadnień tych nie potrafią 
rozwiązać ani władze administracyjne wszystkich instancji ani sejm, o któ- 
rym swojego czasu pisał poseł Niedziałkowski, że: „mogę wyliczyć dzie- 
siątki przykładów, że najważniejsze uchwały sejmowe, dotyczące życia go- 
spodarczego, były decydowane nie wskutek motywów związanych z tem 
życiem, ale przez motywa bieżącej orjentacji politycznej”: ; 
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PERŁY DOBREGO HUMORU 
W ODRODZONEJ POLSCE. 


(Autentyczne). 


Komisja weryfikacyjna M. S. Wojsk, dysponuje jak wia- 
domo listami kwalifikacyjnemi oficerów z całej armji. Kwalifi- 
kacje te nadsyłają Ministerstwu dowódcy poszczególnych oddzia- 
łów. Ponieważ jednakże nasi dowódcy są daleko lepszymi ofi- 
cerami aniżeli — dajmy na to— pisarzami i czują już (w więk- 
szości) od pradziadów wrodzony wstręt do „inkaustu i tych tam 
papierów”, nic tedy dziwnego, iż opinje kwalifikacyjne pp. do- 
wódców są czasami nieco... dziwne. Oto kilkanaście z nich: 

1) Bardzo pracowity, dwa zęby sztuczne i szczęka. 

2) Pobożny człowiek. 

3)-Jest pod śledztwem z powodu kradzieży rządowych 
rzeczy. Zresztą dobry oficer. 

4) Przed bitwą zameldował się chorym na reumatyzm. 
Przy meldowaniu ruszał wszystkiemi członkami. 

5) Alkoholik i pijaczyna. 

6) Sprężysty pomimo młodego wieku. 

7) Robi wrażenie energicznego oficera. Ma śledztwo za 
pobicie obywatela ziemskiego. 

8) Rozwinięty dobrze, posiadający poza swoim kilka języ- 
ków cudzych, mógł-by służyć w Sztabie tłómaczeń. Pogrążony 
w pracy matematycznej i jakiejś tam filozoficznej. Umysłowo ` 
nienormalny. 

9) Charakter niestały. Dużo obiecuje a nic nie robi. Były 
aktor teatru Nowości. 

10) Kocha służbę. Całe dnie i noce przy pracy. Przykła* 
dny mąż i ojciec rodziny. 

11) Konie zna doskonale, a pozatem pochodzi z dobrej 
rodziny. 

12) Bardzo dobry i zdolny oficer. Umysłowo rozwinięty 
w miarę, fizycznie całkiem zdrów poza głuchotą. 

13) Bardzo troskliwy o dobro Skarbu i swoje. 

14) Dotychczas lubił wesołe towarzystwo, obecnie ożenił 
się i pewnie zmieni się ku lepszemu. 

15) Pedant nie mający szerszego goryzontu. Słabo włada 
po polsku. 

16) Leniuch, pijak, awanturnik, oszukuje, nic nie robi 
i niesubordynowany. 

17) Atletyczny człowiek. 

18) Polski rozum, rycerskość, gościnność, uprzejmość, woj- 
skowa karność, oficerskie koleżeństwo, francuski dowcip, chiń- 
ski spokój, amerykańska akuratność, angielska elegancja, rosyj- 
ska szeroka natura, starorzymska powaga. Wszystko to w szero* 
kich zakresach kwitnie w poruczniku K. 
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Przewodniczący Komisji weryfikacyjnej, nie mający oczy- 
wiście czasu na dokładne czytanie tysięcy list kwalifikacyjnych, 
opatrywał je tylko stereotypowym dopiskiem: „Dobry do użytku”, 
lub też: „Patrz jak wyżej”. Tableaux! Chochilik. 


OPTANCI NA RZECZ PAŃSTWA 
PALESTYNSKIEGO. 


Władze rządowe wystosowały do zainteresowanych urzędów 
okólnik, w którym polecają żydom-obywatelom polskim, optują- 
cym na rzecz państwa Palestyńskiego ułatwiać sprawę opcji. 

Najpoważniejszym momentem w tej sprawie jest zwalnia- 
nie optantów od służby wojskowej. . 

Napozór— drobnostka. Jeśli jednak zastanowimy się głębiej 
nad tym „humanitarnym” okólnikiem, przekonamy się, że wierni 
sześcioletniej tradycji niepodległych rządów, stwarzamy nowy 
powód dla napaści na Polskę. 

ydzi-poborowi masowo reagują na wspomniany okólnik 
ministerjalny. Chcą skorzystać z prawa... opcji. A wtedy legal- 
nie omijają przykry obowiązek stawienia się do służby wojskowej. 

Na podstawie danych statystycznych bardzo niewielu żydów, 
zwłaszcza w tak młodym wieku, optowało i rzeczywiście wy- 
jeżdżało do Palestyny. 

Znacznie więcej znajdzie się takich, którzy chcą się tą 
drogą zwolnić od służby wojskowej. 

Nawiasem mówiąc, nikt się temu nie dziwi, bowiem jeśli 
dość duży procent poborowych, zwłaszcza żydów, „robi sobie 
felery”, kalecząc się na całe życie, dlaczegóżby więc nie mieli 
skorzystać z ułatwionego sposobu (z prawa opcji), również nie 
myśląc o przyszłości?... 

Prasa i szereg poszczególnych osób zainteresowanych już 
zadają pytania: jak długo optant taki ma prawo—po zwolnieniu 
go z obywatelstwa polskiego — pozostawać jeszcze w Polsce. 

Pytanie to nie zostało rozstrzygnięte. Zdawałoby się więc, 
że optant będzie traktowany jako cudzoziemiec i jako taki ma 
prawo w pewnych warunkach mieszkać w Polsce. 

X rezultacie więc będziemy mieli tysiące ludzi, zwolnio- 
nych z obywatelstwa polskiego i nie mających najmniejszego 
zamiaru opuszczania Polski. 

Nie trzeba być jasnowidzącym, ;by przewidzieć, że władze 
poniewczasie spostrzegą się i zaczną wysiedlać tych „cudzo- 
ziemców”. 

A wtedy podniesie się krzyk. Polska gnębi optantów, wy- 
siedla ludzi, nie dając im dostatecznego terminu dla „likwidacji 
interesów” etc. 
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Sprawa dojdzie do samej... Ligi Narodów! 

Wolno więc nam zədać pytania następujące: 

1. Czy, wydając wspomniany okólnik, władze zastanowiły 
się nad tem, że optant musi być uprzedzony o tem, jak długo 
ma prawo pozostawania na terenie państwa Polskiego? 

2. Czy, zwalniając obywatela-żyda z obywatelstwa polskie- 
go, władze nasze porozumiały się z przedstawicielstwem Pale- 
styńskiem, by optant otrzymał wizę na wyjazd i nie pozostawał 
w ciągu dłuższego czasu obywatelem bez przynależności pań- 

stwowej. 
j To są sprawy, które muszą być przez rząd rozwiązane. 
W przeciwnym razie sami stworzymy sobie nowy temat i powód 
do napaści na Polskę, szereg interpelacji wewnątrz i zzewnątrz 
kraju i t. d. z 

Stworzymy również niewłaściwy precedens: jedni żydzi bę- 
dą pociągani do służby wojskowej, inni zaś — zdrowi i w wieku 
poborowym — będą od służby tej zwolnieni tylko dlatego, że 
rząd polski sam im stworzył „furtkę”. 


OBRAZEK OPCYJNY. 
(Rozmowa prawdziwa). 

— Panie naczelniku! — powiada młody człowiek do niemłodego 
urzędnika państwowego — dlaczego ja mam w wojsku służyć, kiedy mój 
sąsiad to jest nasz żydek, tyż młody — i on sobie zrobił te optykę, czy ja 
wim — jak się to nazywa, co można jechać do Palestyny. 

— Więc? 

— Co ma być? Jakie więc? Jak ja jestem młody i on jest tyż młody, 
to my wszyscy potrzebujemy mieć pozwolenie na zwolnienie. Bo co to 
jest? On — to sobie robi interesy, handluje ze zbożem i z jajami. To 
dlaczego ja mam służyć we wojsku — kiedy i ja mogę handlować ze zbo- 
żem. Niech pan naczelnik sam powie — co to jest sprawiedliwość?! To 
jest tak, że ja to muszę nosić karabin, a un to sobie już kupuje kamie- 
nice w Danzig. ` 

* M * 

Sprawiedliwość + rozum + obowiązek obywatelski = optowaniu na 

rzecz rozbrojenia Rzeczy-pospolitej. 


ZBRODNIA DYKTATURY. 


W poprzednim numerze „Jutra” p. Józef Dziuba wystąpił w. arty- 
kule p. t. „Spadkobiercy Prokrusta”. K ' 

Pozwolę sobie — udowodnić, że szanowny autor wspomnianego ar- 
tykułu również niedaleko odszedł od „powojennego zamętu pojęć”. 

P. Bziuba występuje w obronie „demokracji”, która „dziś czy jutro — 
dojdzie — dojść musi do władzy,..” i występuje przeciwko spadkobiercom 
legendarnego zbója: Mussoliniemu, Primo de Rivera i Leninowi. 
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Jest to, moje.m zdaniem, „pryncypialność”, którą właśnie współcze- 
śni demokraci (narodowi, socjal-narodowi i innych odcieni) karmią przed- 
miot opieki swej — warstwy pracujące. 

Porzućmy na chwilę „pryncypialne” biadanie, a zobaczymy, że war- 
stwy te właśnie od czasu do czasu — w różnych krajach i okolicznościach, 
„wyprostowują zgarbione plecy” i... o dziwo! —w pierwszym rzędzie zrzu- 
cają z karku swego piewców demokracji... 

Ideolodzy demokracji, wraz z szan. p. Dziubą (jeślim go dobrze 
zrozumiał), narkotyzują człowieka pracy. 

Cóżby p. Dziuba powiedział, gdyby tak ktoś w imię szczytnego ide- 
ału „kochaj bliźniego jak siebie samego” kazał jednej ze stron wojują- 
cej złożyć broń?... 

Usypianie pracującej części ludzkości wykładami o szczytnych ide- 
ałach demokracji jest właśnie równoznaczne z namawianiem jednej z. wo- 
jujących stron do złożenia broni. 

Strona ta ulega namowom kapłanów demokracji, lecz, widząc się 
napadniętą przez przeciwnika chwyta w zamęcie walki ponownie za broń, 
którą bije swoich kapłanów... Jest to krok rozpaczy, krok niesprawiedliwy 
może teoretycznie, ale zupełnie zrozumiały. i 

Kapitał światowy stworzył sobie w różnych warunkach różnych teore 
tyków, dających mu — świadomie lub nieświadomie — gwarancję bezkar- 
nego wyzysku. 

Dzisiejsi piewcy ideałów demokracji lubo działają nieświadomie, są 
również wytworem potężnej organizacji kapitalistycznej, która ma na uslugi 
swoje mięśnie i intelekt ludzki... i 

Nie wchodzimy to, kim są osobiście Mussolini, de Rivera i Lenin. 
Lecz jakże można głębokie przeobrażenie społeczne sprowadzać do zna- 
czenia zbójeckich eksperymentów?! 

Ideały chrystjanizmu, demokracji i socjalizmu nie zbankrutowały, 
oczywiście „pryncypialnie”, lecz z całą pewnością zbankrutowały, że tak 
powiem, „politycznie” (czy aktualnie — jak kto chce). 

Wystarczy przyjrzeć się chrystjanizmowi w kościołach, demokracji 
w państwach europejskich i socjalizmowi w parlamentach. 

Kapłani chrystjanizmu sprzedają kartkę do spowiedzi, a kapłani de- 
mokracji i socjalizmu — kartkę wyborczą. 

Tak wyglądają ideały te w życiul 

W pewnych momentach przełomowych zjawiają się ludzie (muszą 
się zjawiaćl) którzy przestają teoretyzować i w imię szybszej realizacji 
ideałów precz odrzucają przeżyte (względnie nieaktualne jeszcze) formy 
i, stojąc na czele rządu, chronią społeczeństwo od niespodziewanego 
„wyprostowywania się” znękanego ludu. 

Jedni przychodzą na czasie, a wówczas nie topią we krwi porywa- 
jącej sie do walki „demokracji”, inni przychodzą za późno i przez to przy- 
śpieszają krwawy przewrót. 

Tendencje „dyktatorskie” realizują się w różnych krajach z różnych 
prayo 

aszyzm powstał w zanarchizowanej Italji w obronie zagrożonej 
własności prywatnej — jako przeciwwaga „anarchji”. W Hiszpanji de Ri- 
vera atadi w obronie padającego tronu. W Rosji leninizm powstał prze- 
ciwko własności prywatnej i nihilizmowi socjalizujących „ojców narodu” 
(słabizny demokratycznej”). 

Kraje te muszą przejść tę twardą szkołę, by się w bliższej czy dal- 
szej przyszłości przygotować do szczytnych ideałów p. Dziuby. 

Jeśli chodzi o Polskę, to smutna rzeczywistość każe przewidywać 
jedno: pławienie się 555 (sejm, senat) „ojców narodu” we własnym soku 
musi się skończyć. Dojść musi do tego, że jakiś rząd (nie przepowiada- 
my — jasi, mianowiciel) dla uratowania kraju przed odmętem anarchji po- 
chwyci wreszcie władzę i rozkazem ład wprowadzi. 

Radzibyśmy, gdyby rząd taki okazał się rządem lewicowym (wzgl. 
o tendencjach lewicowych). Lecz to nie od nas zależy. 
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To — nie „zbójecka historja”, ani bajka z 1001 nocy, To są bardzo 
glębokie przeobrażenia spoleczne. 

Nie jesteśmy, bynajmniej, zwolennikami osobowej dyktatury, choćby 
dlatego, że nie widzimy „genjalnego bata”. Natomiast przekonani jesteś- 
my, że Polsce potrzebna jest dykta'ura rządu, jako okres przejściowy, by 
wreszcie podnieść dobrobyt kraju a niepowołanej jeszcze do rządzenia 
gromadzie ludzkiej kazać narazie spokojnie pracować i przygotować się 
(kulturalnie) do przyszłego okresu panowania demokracji, względnie urze- 
czywistnienia jej ideałów. 

A narkotyzować lud obecnie frazesem demokratycznym jest — mo- 
jem zdaniem — szkodliwe. ab. 


NAMAWIAJĄ DO POGROMÓW. 


Jeden z posłów sejmu warszawskiego nadesłał nam wiadomość, 
która znakomicie charakteryzuje nastroje poznańskie. 

Oto do obozu internowanych ukraińców w Strzałkowie zgłosili się 
przedstawiciele pewnej grupy akademickiej z Poznania, którzy zapropono- 
wali im urządzenie pogromu żydów. 

Propozycji nie przyjęto. 

W raz'e potrzeby — będzięmy mogli „służyć nazwiskami, tymczasem 
notujemy sam fakt, jako wysoce znamienny. 


„KONSILAĄDACJA” LEWICY. 


14 go b. m. odbył się w Małopolsce zjazd delegatów „Wy- 
zwolenia” i „Jedności Ludowej”. Zjechało się 160 delegatów 
z 37 powiatów Małopolskich. W charakterze gości przybyło kilku 
delegatów z Kongresówki. 

Głównymi mówcami byli posłowie: Dr. Putek, Dr. Waleron 
i p. Sanojca. 

Ze sprawozdania wynika, że mówcy ostro atakowali rząd 
p. Grabskiego i domagali się powołania rządu robotniczo-wło- 
ściańskiego, przeprowadzenia reformy rolnej bez wykupu i t. d. 

Są to, Oczywiście, frazesy, które dzisiaj nikomu nic nie 
mówią. Któż nie domaga się rządu robotniczo-włościańskiego: 
komuniści, pepesowcy, teraz Wyzwolenie i Jedność ludowa, a 
i N. P, R. wystawia, jako naczelne hasło swoje, „proletarjusze 
polscy łączcie się”. 

O ile chodzi o, robotnika i chłopa polskiego, to operowa- 
nie hasłami wywołuje już w większości wypadków uśmiechy. 

Dzisiaj, realnie wziąwszy, każdy, kto chce mieć posłuch 
wśród mas pracujących musi wyraźnie określić, jak rozumie żą- 
danie utworzenia rządu robotniczo - włościańskiego, względnie 
ściśle określić cel i zadania rządu takiego. 

Zjazd „Wyzwolenia” wypowiedział się za konsolidacją 
obozu lewicowego, czy za ścisłym uzgodnieniem działalności 
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z P. P. S., N. P. R, Chłopsko-radykalnem stronnictwem, biało- 
rusinami i ukraińcami. 

Z całym naciskiem podkreślić należy, że od samego po- 
czątku istnienia sejmu obecnego lewica nie zdobywała się na 
inicjatywę w tym kierunku, a każdorazowo zaczynała się w poś- 
piechu gorączkowym konsolidować, gdy ją zmuszała do tego 
podobna akcja prawicy. 

Dziś obserwujemy to samo. Prawica od dłuższego czasu 
prowadzi intensywną akcję w kierunku stworzenia większości 
narodowej. 

I to dopiero zmusza znowu lewicę do „konkurencyjnego” 
przeciwstawienia się prawicy pod hasłem konsolidacji. 

Rozmowy na ten temat, jak i dotąd, do niczego nie dopro- 
wadzą. 
Dzięki posunięciom poszczególnych działaczy „Wyzwole- 
nic” kompromituje się wobec tych, z którymi chcą się zespolić. 

Ustawa językowa, opracowana przez Thugutta i St. Grab- 
skiego, uniwersytet ukraiński w Krakowie (!) — bynajmniej nie 
są aktami, pociągającymi wielce białorusinów i ukraińców. 

Jeśli więc ta czy inna grupa „Wyzwolenia” chce istotnie 
zainicjować i przeprowadzić konsolidację obozu lewicowego, to 
inicjujący przedewszystkiem muszą stworzyć podstawę progra- 
mową dla zespolonych stronnictw. W przeciwnym razie stwarza 
się fikcja, która w poszczególnym może wypadku utrąci jakiś 
projekt prawicowy, ale naogół wziąwszy konsolidujący się bez 
wyraźnego sprecyzowania dążeń obóz rozsypuje się, nim zdą- 
żył cokolwiek w życie wprowadzić. 

Praktyczniej jest przeprowadzić konsolidację mniej liczne- 
go elementu, ale świadomego celów i zadań, niż konsolidować 
rzekomo całą lewicę, rozsypującą się przy lada podmuchu wiatru. 

Tego wymaga obecnie życie. A o ile chodzi o same hasła 
tylko, to zawsze się znajdzie grupa czy stronnictwo, które prze- 
licytuje hasłami „Wyzwolenie”. 


LIST b. PREZYDENTA m. ŁODZI 
EXPEPESOWCA A. RZEWSKIEGO. 


Niedawno „Robotnik” warszawski obwieścił światu partyj- 
nemu, że członek P. P. S., Aleksy Rżewski, b. prezydent miasta 
Łodzi, zostaje zawieszony w prawach członkowskich. 

Wyrok ten skłonił b. prezydenta do wystosowania listu 
otwartego do ogółu robotników. List ten w formie odezwy otrzy- 
maliśmy i cytujemy zeń momenty charakterystyczne. 

A. Rżewski pisze: 
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Z bólem serdecznym trzeba stwierdzić, że jakaś straszna niemoc 
opanowała P. P. S-owską „górę” partyjną. 

Partja przeżywa nietylko kryzys ideowy, ale i organizacyjny. Pustka 
wieje z lokali partyjnych. Większość członków straciła wiarę i bodźca 
w walce o swe ideały. Centralny Komitet Wykonawczy sprawuje od lat 
kilku nie rządy w partji, lecz dyktaturę nad całą partją. Autonomja posz- 
czególnych okręgów partyjnych jest od dłuższego czasu fikcją tylko. O naj- 
drobniejszych na prowincji sprawach decyduje bezapelacyjnie i biurokra- 
tycznie centraja. Za pośrednictwem jaczejek prawicowych organizowanych 
w całej Polsce przez niektórych przewódców P. P. S. podtrzymuje się 
zbankrutowaną politykę C. K. W. i Klubu Posłów Socjalistycznych. Jaczejki 
śledzą prawowierność poszczególnych członków, a ich „poufne” informacje 
decydują kogo tolerować, a kogo „utrącać” w P. P. S-sie. Dla rządzącej 
w partji grupy, partyjnik „ubogi duchem”, przyjmujący z nabożeństwem 
wskazania taktyczne „góry” i płacący pokornie składki, jest najcenniejszym 
nabytkiem. Natomiast każdy, który domaga się wyjaśnień, sprawozdań 
i odpowiedzi na sprawy niejasne i wątpliwe jest „szkodnikiem“ i „war- 
chołem”. Intryga, machiawelizm, dwulicowość, frazes i zmienna elastycz- 
ność w sprawach taktycznych i programowych królują obecnie w pepeesie. 

Hasło: „Wyzwolenie robotników, winno być dziełem samych robotni- 
ków!” — stało się dla kierowników P. P. S. mrzonką przeszłości. Klasa 
robotnicza stała się terenem żerowiska dla łowców mandatowych, którzy 
jak z łaski, zaglądają do swych wyborców, od których otrzymali mandaty 
poselskie. Pozbawione działaczy sejmowych są: związki zawodowe, koope- 
rafuwy i instytucje oświatowe na prowincji. Robotnik polski, który już 
zdobył demokratyczny, republikański ustrój państwowy, nie może dotych- 
czas osiągnąć należnego mu głosu i demokratyzacji swej partji, 

Zjazdy partyjne i kongresy stały się dobrze wyreżyserowaną kome- 
dją, których wynik jest wiadomy dla C. K. W. na wiele, wiele tygodni 
przedtem. Komisja-matka, która niby jednomyślnie dokonywuje na zjeź- 
dzie wyborów do Rady Naczelnej, jest dla mniejszości Komisją-macochą. 
„Martwe Okręgi” w Małopolsce, gdzie automatycznie cźłonkowie związków 
zawodowych są jednocześnie członkami partji, utrwalają ten skandaliczny 
stan rzeczy. Brak tolerancji dla odmiennych przekonań w partji, docho- 
dzi obecnie do absurdu. Brak silnej i zdecydowanej opozycji w organiza- 
cjiĘdoprowadził do szkodliwego zastoju w dziedzinie myśli i ducha. 

W Pepeesie niema dziś ani demokracji, ani równouprawnienia człon- 
ków; jest natomiast zatwardziały mamutyzm, ustalone świętości partyjne, 
panujący miłościwie C. K. W. i jego poddani. 

Kierownicze sfery w P. P, S. przekształciły się jakby w kastę kapła- 
nów egipskich, zazdrośnie strzegących swoich wpływów i władzy. 

Podczas świąt, obchodów i uroczystości potrząsa się demagogicznie 
buńczukiem rewolucyjności, a w dnie powszednie staje się P. P. S. partją 
słabiutkiego półradykalizmu inteligenckiego. 

Efekciarstwo i nieszczerość wyziera z każdego posunięcia taktycz- 
nego, z każdego kroku. Skutek widoczny: P. P. S. przegrywa jedną pla- 
cówkę za druga, traci wpływy w kraju, i dyskredytuje często ideał socja- 
listyczny. Nic dziwnego, że odrywają się ostatnio od P. P. S. całe or- 
ganizacje, jak to np. miało miejsce z O. K. R. w Wilnie. 

Następnie, omawiając rozkazodawstwo partyjne, Rżewski 
powiada: 

Ilu oddanych i ofiarnych towarzyszy porzuciło w ostatnich czasach. 
szeregi P, P. S. i jak wielu z tych, co stanowili dumę ruchu robotniczego,. 
w intrygancki i brutalny sposób usuwano z organizacji, Dosyć będzie 
wymienić nazwisko tow. Waryńskiego, syna jednego z pierwszych bohater- 
skich pionierów ruchu robotniczego w Polsce, byłego wiceprezydenta msa- 
sta Łodzi, którego pozbawiono redaktorstwa „Łodzianina” zaocznie, w ohy- 
dny sposób, za jeden artykuł oświetlający stosunki zjazdowe w Krakowie, 
Wystarczył tylko brutalny rozkaz posła Kwapińskiego z C. K. W., ażeby 
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miejscowa egzekutywa niewolniczo wypełniła rozkaz „góry”. Możnaby było 
wiele innych nazwisk wymienić. 

I wreszcie krytykując sposób partyjnego sądzenia, konkluduje: 

Robotnicy! Czy jest do pomyślenia w najgorszym sądzie państwo- 
wym fakt, że odbywa się sad w obecności oskarżyciela, lecz bez przed- 
stawiciela oskarżonego? Wszak historja nawet krwawych sądów carskich 
nie zna podobnego faktu! Oto w jaki sposób odbywa się wymiar spra- 
wiedliwości partyjnej. Co warta wobec tego krytyka sądownictwa pań- 
stwowego na łamach „Robotnika”? 

ostałem zawieszony na rok w czynnościach partyjnych. 

Oświadczam więc publicznie, że występuje z Polskiej Partji Socja- 
listycznej, której wiernie, nie szczędząc krwi mej i życia mego służyłem 
przeszło 20 lat. 


-Od komentarzy wstrzymujemy się w imię zwykłej oszczęd- 
ności słów, których w liście Rżewskiego jest dosyć. 


ZMIERZCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH. 


W krajach o stosunkowo słabo rozwiniętym ruchu robotni- 
czym związki zawodowe są przeważnie „własnością” partji poli- 
tycznych. 

Jest to zjawisko zupełnie zrozumiałe. Działacze polityczni, 
należący do określonych partji, organizują robotników i stają 
siłą rzeczy na czele ruchu zawodowego. 

Stąd w jednych i tych samych gałęziach pracy mamy kilka 
związków, pozostających pod wpływami różnych zwalczających 
się nawzajem, partyj politycznych. 

: Szczególnie da się to zastosować do rzeczywistości pol- 
skiej. 

Polska klasa robotnicza jest rošhita na związki klasowe, 
polskie, chrześcijańskie i in. 

Dopóki robotnik pracuje w karinkack normalnych i jako 
tako z losem się boryka — słabości swej organizacji zawodowej 
nie dostrzega. 

Bezradność jej daje się dopiero dotkliwie odczuć w czasie 
perjodycznych kryzysów przemysłowych, które w obecnym ustroju 
społecznym przychodzą z nieubłaganą koniecznością, lub też 
w okresach zorganizowanych zamachów na zdobycze proletarjatu. 

Taki okres przeżywa właśnie polska klasa robotnicza. 

Związki zawodowe w Polsce zostały tak zorganizowane, że 
przedstawiają raczej pomocnicze organizacje partyjne, aniżeli 
ściśle zawodowe. 

Zrozumiały to już. szerokie rzesze robotnicze, wśród któ- 
rych dają się coraz częściej słyszeć głosy o konieczności wyła- 
mania się z pod bezpośrednich wpływów partji politycznych 
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i zorganizowania w poszczególnych zawodach robotników bez: 
różnicy przynależności partyjnej. 

Dążności w tym kierunku obserwujemy obecnie w Poznań- 
skiem, na Pomorzu, w Małopolsce wschodniej i częściowo na 
Górnym Śląsku. 

Według wiadomości, które stamtąd posiadamy, robotnicy 
rozczarowali się zupełnie do swego kierownictwa. Przekonali się,. 
mianowicie, że wybitniejsi działacze ruchu zawodowego, zwią- 
zani z partjami politycznemi „wyjechali” politycznie na barkach 
związków i piastując obecnie mandaty poselskie, lub stojąc na 
czele ruchu pa:tyjnego, ugrzęźli w polityce i mało się udzielają 
pracy w dziedzinie bezpośredniej walki o poprawę bytu robo- 
tnika. 

Najcharakterystyczniejszym terenem obserwacji pod tym 
względem są związki klasowe, kierowane przez P. P. S 


Rozpolitykowani działacze związkowi P. P. S. dla pewnych. 
kombinacji politycznych nie narażają się zbytnio rządowi w okre- 
sie masowych strajków ekonomicznych. W rezultacie rząd, idący 
im na rękę w dziedzinie polityki, przestaje się z nimi zbytnio 
liczyć w tych okresach. 

Zaznaczyło się to szczególnie w zeszłorocznym strajku 
kolejowym. Posłowie P. P. S., nie mówiąc już o słabiźnie N. P.‘ 
R.-owskiej, nie ' potrafili uchronić kolejarzy od masowych wyda- 
lań. Mało tego: nie zdołali nawet dopilnować racjonalnej reduk- 
cji. O tem najlepiej wiedzą p.p. posłowie Kuryłowicz, Moraczew- 
ski i inni. 

Drugim przykładem jaskrawym jest ostatni strajk na Gór- 
nym Śląsku. Tu prowodyrzy partyjni skompromitowali się osta- 
tęcznie w oczach mas robotniczych. 

Objektywnie stwierdzić wypada, że w czasie tego strajku 
działacze innych ugrupowań energiczniej występowali w obronie 
robotników, niż działacze P. P. S. 

Robotnicy zmuszeni zostali w rozbiciu zawierać indywidu- 
alne umowy w poszczególnych zakładach. Centrala Związków: 
Zawodowych była bezradna. 

Nie lepiej ma się sprawa na terenie ruchu rolnego, na 
którym p. poseł Kwapiński najwięcej czasu poświęca zbieraniu 
składek „w naturze”... nie gorzej od innych kwestarzy związ- 
kowych. 

Nawet byli robotnicy, jak pos. Stańczyk, nie więcej zdzia- 
łali dla ruchu zawodowego. f 

W rezultacie robotnik otrzymuje o swoim kierownictwie 
następujące pojęcie: w czasie normalnym płaci znaczne składki, 
które, widocznie, idą na utrzymanie całego sztabu zarządów,. 
wybiera działaczy swoich do izb ustawodawczych pod egidą 
partyjną, a gdy nadchodzi okres ciężki — znikąd pomocy nale-- 
żytej. 
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Podobne warunki wytworzyły dążność do otworzenia wiel- 
kiej organizacji zawodowej bezpartyjnej. 

Związki partyjne przeżywają ostatnie dni. ; 

Kto wie? Z punktu widzenia interesów klasy robotniczej 
może to i lepiej. Bowiem rząd lewicowy, który już raz zdobę- 
dzie wpływy w wielkiej bezpartyjnej organizacji zawodowej — 
; będzie istotne rządem większości i nie tylko wpłynie na poprawę 
bytu robotnika, lecz wyprowadzi kraj z chaosu ekonomicznego 
i politycznego. Zmierzch partyjnych związków zawodowych będzie 
może początkiem racjonalnej organizacji ruchu robotniczego 
w Polsce. 


ADMIRAŁ KOŁCZAK. 
IV. 

Rząd Irkucki, dowiedziawszy się o tem, że Czesi trzymają w Cze- 
remchowie Kołczaka, wszczął z nimi pertraktacje, aby go wydali. Targ 
w targ, stanęło na tem, że Czesi wydadzą Kołczaka władzom irkuckim, 
wzamian za to otrzymają ową partję złota, która z Bodajbo do Irkucka 
przybyła. Umowę wykonano. Czesi otrzymali „srebnikowe” złoto, a Koł- 
czak wraz ze świtą swoją, z kochanką i prezesem ministrów, Czerwen- 
Wodali, i „prawą ręką”, pułkownikiem Piepielajewem — poszedł pod eskortą 
do więzienia, do „Irkuckoj Gubiernskoj Tiurmy”, której wrota zatrzasnęły 
się za nim na zawsze. * 

Opowiadano, że podczas pobytu w Czeremchowie Kołczak i jego 
świta pili na umór, usiłując widocznie przy pomocy alkoholu ratować ` sy- 
tuację nie do uratowania. Biorąc Kołczaka, rząd irkucki, wziął także po- 
lową śpiżarnię-restaurację jego, w tem sporą iłość przedniego francuskiego 
koniaku, prawdopodobnie za francuskie pieniądze, jak sam jego dostojny 
spożywca, sprowadzonego (słowo „kupionego” byłoby zbyt niesprawiedli- 
we). Koniak oczywiście wsiąkł natychmiast w wysuszonych gardłach ir- 
kuckich dyktatorów, którzy siłą rzeczy musieli poprzestawać na „samo- 
gonce” lub oczyszczonym denaturacie, co groziło nietylko polityczną 
ślepotą. 

p Czesi tymczasem, zważywszy otrzymane złoto, ruszyli sobie dalej 
drogą zabajkalską na wschód. Interes był świetny: kupa złota i jazda do 
domu. Coprawda rycerska strona tego interesu niezupełnie wyglądała 
pięknie. Ale piękno rycerskie obowiązywać mogło, powiedzmy, w czasach 
średniowiecznych, gdy to rycerze z La Manchy walczyli z tak zwanymi 
słusznie wiatrakami... Ale w wieku XX-ym!? I to gdzie? Tam w półdzikiej 
Syberji, gdzie krew złotu dodaje koronnej barwy jedynie.. Jeśli zaś cho- 
dzi o względy, etyczne, to Świat dzisiejszy sądzi i karze w tym wypadku, 
gdy jednostka (lub tajna organizacja) sprzedaje jednostkę. Nosi to nazwę 
handlu żywym towarem. Ale jeśli gromada sprzedaje gromadzie jednostkę, 
a rzecz się odbywa na wojnie, jest to w porządku. 

Takiej właśnie operacji handlowej dokonali Czesi, wychodząc nieza- 
wodnie z pobudek praktycznych. 

Kołczaka osadzono w pojedyńczej celi w t. zw. „odinoczce”. W cy» 
wiłnym angielskim ubraniu, paląc resztki cygar „z wolności”, czytając już 
przeczytane przedtem pisma amerykańskie, które mu wziąć ze sobą po- 
zwolono, — admirał Kołczak, stary wilk morski, w klatce więziennej spo- 
kojnie czekał końca losu. 

A koniec ten zbliżał się szybkimi, nieubłaganymi krokami. 
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Początkowo rząd irkucki nosił się z myślą, aby Kołczaka i calą jego 
świtę wyprawić na widowisko sądowe do Moskwy, aby czerwoni prokura- 
torzy Kremla zabrali tam głos donoślejszy. 

Ale, gdy z zachodu poczęły zlatywać wiadomości o nadzwyczajnie 
szybkim ruchu oddziałów kappelowskich, uciekających po 70 wiorst na 
dobę, — wtedy rząd irkucki, w obawie, aby Kappeł nie odbił uwięzionego 
Kołczaka, postanowił go rozstrzelać. 

Pochód wojsk Kappela i Wojciechowskiego od Omska aż do Bajkału 
był czemś, co może się ubiegać o pierwszeństwo z innymi epizodami wo- 
jen, które sięgały zezwierzęcenia. Zmordowane, zmrożone, wygłodzone 
oficerstwo niosło ze sobą mord i pożogę. Palono wsie i miasta. Wie- 
szano bez wyboru i litości. Qwałcono kobiety. Rąbano na kawałki mięso 
dzieci. Palono żywcem i przysmażano na wolnym ogniu. P sy darto 
z żywych ludzi. Obcinano części ciała, po kolei, począwszy od języka, 
skończywszy na narządach płciowych. 

Miałem możność oglądać trupy przywiezione z pobojowiska. Były 
śród nich takie, którym oczy wydłubano dokładnie; były oskalpowane „po 
niedźwiedziemu”; były z wyrzniętą na piersiach i plecach skórą w po- 
staci „czerwonej gwiazdy”; i były wreszcie z czerwonemt chorągiewkami 
w nozdrzach, które je przetykano ku lepszemu urągowisku. 

Zaznaczyć należy, że kochanka Koiczaka, wzięta do więzienia, od- 
bywała je dobrowolnie. Na propozycję, uczynioną jej przez rząd irkucki, 
aby korzystała z wolności, odpowiedziała, że chce dzielić los z kochanym 
i kochającym człowiekiem. | rząd, nie odmawiajac jej więzienia, odmó- 
wił jej natomiast śmierci. 

Jest to więc jedna z tych pięknych postaci kobiety rosyjskiej, tej 
Maupassant'owskiej „mimozy północy”, która od księżnej Marji Wołkoń- 
skiej aź do Zofji Perowskiej wypełniły dziwnem pięknem tragiczną historję 
rosyjską, dzieje walk rewolucyjnych, w których obok czarnej ręki robotnika 
szła z dynamitem i z kwiatami cudna biała ręka kobieca, ocierając martwe 
łzy z oczu towarzyszy i włosami wycierając krew tajoną. 

Na pytania, jakie jej przedstawiciele trybunału zadawali — odpo- 
wiadała: nie wiem. Była naogół spokojna; pokarmów prawie nie przyjmo- 
wała, karmiąc się goryczą rozłąki i łzami. Š 

Kołczak pokarmy przyjmował: gdy wchodziła straż i wydawano roz- 
kaz: „wstać!” — nie wstawał. Nie patrzył w oczy. Ten średni, czarny, 
ogołony, ze skrzywem buty w ustach 40-kilkoletni człowiek — spokojnie 
czekał ostatniej nocy — prawie z pogardą dla tych, co mu wolność zabrali. 

Na podwórzu więziennem, w kącie, stała niewielka beczka a nad 
mi poi szubienicy. Beczkę t wytrącano z pod nóg skazańca. Czynił 
to niedawno pewien chińczyk, który w mieniu Kołczaka tracił przestęp- 
ców. Teraz Kołczak, wychodząc na przechadzkę, — musiał to „drzewo 
śmierci” oglądać. 

W noc grudnivwą (rok 1919) oznajmiono Kołczakowi, że został ska- 
zany na Śmierć i że wyrok ma być natychmiast wykonany. 

— „Ja gotów” — brzmiały w odpowiedzi słowa admirała‘ 

„ _ I równym, męskim, wojskowym krokiem, wyszedł z celi na podwórze 
więzienne. 

Tam czekał już oddział żołnierzy, którzy salwą karabinową mieli 
pozbawić go życia. 

Kołczak stanął w pozycji, założywszy w tył ręce. Odczytano mu wy- 
rok — przy świetle pochodni. Słuchał spokojnie. 

Gdy skończono czytanie, zdarzył się-wypadek, zasługujący na uwagę, 
Oto jeden z byłych oficerów kołczakowskich, który przeszedł na stronę 
i służbę bolszewików, wyprosił sobie u egzekutorów prawo zastrzelenia 
Kołczaka osobiście. Namowa trwała kilka minut. I gdy amator zemsty 
uzyskał pozwolenie, podszedł do stojącego bez ruchu Kołczaka i z odle- 
głości dwuch kroków wypalił mu w pierś z rewolweru. Rewolwer był sta- 
rego systemu. Po pierwszym strzale Kołczak padł, wydając głuchy jęk, 
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uciszony następnie drugim wystrzałem, po którym śnieg zabarwił się czer- 
wonym bryzgiem. 

Tejże nocy stracono świtę Kołczaka z wyjątkiem jego kochanki, 
która słysząc częste strzały na podwórcu więziennem, domyślać się mogła, 
kogo to pozbawiają życia. 

Świta Kołczaka umierała znacznie gorzej niż Kołczak. Jenerał Pie- 
pielajew płakał, jak dziecko, prosząc o litość dla siebie i żony, która była 
w ciąży. Czerwen-Wodali na kolanach błagał o zamianę wyroku śmierci. 
Lecz napróżno. 

Trup Kołczaka, związany we worek więzienny, został rzucony do 
Angary — nie dlatego, że był to człowiek. morski, lecz, aby w nurtach 
potężnej rzeki raz nazawsze ukryć przed okiem monarchistów rosyjskich— 
zwłoki rozstrzelanego na lądzie syberyjskim — czarnomorskiego admirała, 


Tadeusz Wieniawa-Dlugoszowski. 


CZY BYŁO W TEJ SPRAWIE DOCHODZENIE? 


W czasie manewrów wojskowych, urządzonych w Poznaniu wobec 
misji tureckiej i innych przedstawicieli dyplomacji miał miejsce tragiczny 
wypadek. Dla udowodnienia sprawności żołnierzy. ośmiu z nich rozka- 
zano przepłynąć Wartę w pelnem rynsztunku, umundurowaniu i w chełmach. 

Sześciu z tych żołnierzy utonęło, a 2 tylko z trudnością uratowało 
życie. 

Jak nas informują, w chwili gdy tonęli, puszczono zasłonę dymową, 
by ukryć straszny widok. 

Mimo, że w pobliżu budowano most pontonowy, nie znalazło się 
nawet łodzi ratunkowej. i 5 

Oczywiście, skargą nie wskrzesi się ludzi, którzy wykonali podobny 
rozkaz. j 

Podnosimy tę sprawę dlatego, by rozkazodawcy na przyszłość nie 
dopuszczali się podobnej lękkomyślności. 

Tylko dlatego poprzez zasłonę dymową. puszczoną na brzeg, poda- 
jemy tragiczny fakt ten tdo publicznej wiadomości, i zapytując jednocze” 
śnie, czy przeprowadzono dochodzenie w tej sprawie i jaka kara spotkała 
winnych nieprzygotowania środków ratunkowych dla ludzi, którzy mają 
przepłynąć wszerz rzekę w butach, chełmach i rynsztunku. 
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